
uiszczona ryczałtem zgóry

Zt? lOictrę tj®
wraz z bezpłatnemi dodatkami Gospodarz i Osadnik", „Robotnik'’, „Dobra Gospodyni” „Śmiech'*, „Przyjaciel Młodzieży",

. * „Gość Świąteczny" i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem w dom 3,89 zł., miesięcznie 1,30 zł..
* przy wysyłce opaskowej pod poszczególnym adresem kwart. 4,00 zł., w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów, zagranicę wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 fran«
> ków., w Belgji 30 franków belg., w Holandji 2,50 guldenów hol. w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., w Austrji 8 szy«

lingów, w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 
1 dolara ameryk. — Ogłoszenia drobne za słowo 20 groszy, słowa tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

Na wtorek, 20-go czerwca 1933 r.

Rozważania na Koniec roku szkolnego
Co się stanie z naszemi dziećmi?

Podwoje szkolne zamknęły się. 
Miljony dzieci ze szkół ludowych, 
setki tysięcy młodzieży ze szkół 
średnich i uniwersyteckich znajdą 
beztroski wypoczynek w czasie wa­
kacji, ale tem cięższa troska gnie­
cie rodziców, jaki znaleść kawałek 
chleba dla tych, którzy opuszczają 
mury szkolne.

Największą tragedję stanowi 
los młodzieży, która zupełnie bez 
żadnego pożytku dla siebie, a tem- 
bardziej dla społeczeństwa, ukoń-
czyła czy też kończy szkoły średnie 
ogólno-kształcące.

W dzisiejszych warunkach przy 
bardzo silnym przeroście inteligen- 

. cji, mamy cały szereg młodych lu­
dzi, którzy nietylko po maturze, 
ale także po ukończeniu uniwersy- 
tetu są zupełnie bez chleba i stano­
wią poważny ciężar dla rodziny, o 
ile poprośtu nie biorą się do zwy­
czajnej ^racy w ojcowskim war­
sztacie czy też na ojcowskim zago­
nie, gdzie otrzymane wykształce­
nie nieraz tworzy zawadę, bo wy­
wołuje niezadowolenie z niespra­
wiedliwego losu i niechęć do pracy, 
która nie leżała w zamiarach „in­
teligenta44.

Szczególnie szkodliwem dzi­
wactwem jest owczy pęd do posy- 

# lania do szkól średnich dziewcząt 
i to nieraz o bardzo miernych zdol­
nościach. Jeżeli policzymy tylko 
same koszta nauki, to kształcenie 
jednego ucznia czy uczennicy ko­
sztuje rocznie 1000 złotych. Czy ta 
suma oszczędzona, zamiast kilku­
letniego ślęczenia w ławkach szkol­
nych nad Homerem czy też nad za­
daniami algebraicznemi nie potra­
fiłaby nawet w dzisiejszych cza­
sach stworzyć dla dziecka należy­
tego warsztatu pracy? Czy nie wy­
starczyłaby zupełnie na posag dla 
znającej domowe prace panienki?

Niestety na przeszkodzie staje 
Y tu głupia ambicja przeważnie ma­

tek, które chcą koniecznie mieć 
„wysoko uczone4‘ dzieci, choćby ta 
„uczoność44 miała ich narazić po- 
prostu na nędzę.

W Niemczech istnieje bardzo 
ważne i praktyczne rozporządze­
nie, dozwalające przyjęcie na uni­
wersytet tylko tych abiturjentów 
ze szkoły średniej, którzy odbyli 
dwuletnią praktykę w zawodowej 

t lub fizycznej pracy. Zarządzenie 
to zmierza nietylko do wzmocnie­
nia poszanowania dla fizycznej 
pracy, ale do skierowania mło­
dzieży do zawodów praktycznych. 
Niestety u nas, gdyby ktoś zapro- 
//onował gimnazjastce pracę bony 
do dzieci w czasie wakacyj, to na­
raziłby się na śmiertelną obrazę, 
boć przecież panience z V klasy 
gimnazjalnej nie wypada w domu 

rodzinnym „skrobać kartofli44, a 
tembardziej iść na praktyczną 
służbę do ludzi obcych, chociaż w 
rodzinnym domu skrajna nędza — 
chociaż brakuje kawałka chleba 
dla młodszych dzieci.

To też, szczególnie w czasie wa­
kacji, rozumni rodzice, zamiast 
pchać dzieci do sportowych obo­
zów, zamiast wysyłać zupełnie bez 
potrzeby na różne letniska, "powin­
ni przyzwyczajać młodzież do 
praktycznej pracy zawodowej, w

Sprawa brzesKa ponownie rozpatrywana 
przez Sąd Apelacyjny

Sąd Apelacyjny w Warszawie 
na ostatniem posiedzeniu gospodar- 
czem trzeciej Izby Karnej rozpa­
trywał ponownie skargę apelacyj­
ną b. więźnłów brzeskich, a to wo. 
bec decyzji Sądu Najwyższego, po­
lecającego S^dwi Apelacyjnemu 
rozpatrzenie tej sprawy ponownie. 
Tym razem uwzględniono niektóre 
wnioski, zgłoszone przez obroń­
ców, które pierwotnie zostały od­
rzucone. Sąd przychylił się mia­
nowicie do prośby obrońców, ażeby

O zapobieżeniu nadmiernej podaży zbóż
po żniwach

Łącznie z nadmiernie dużą po­
dażą zboża zaraz po żniwach, jaka 
corocznie ma miejsce, już dzisiaj 
dyskutuje się wśród nrganizacyj
H—iwumifw    ।1 ii ., .

PRZESILENIE GABINETOWE W HISZPANJI.
Były minister pracy, Prieto. udziela dziennikarzom hiszpańskim informacji 

o pracach rządu nad uformowaniem nowego gabinetu ministrów.

ojcowskim handlu, przy ojcowskim 
warsztacie, czy też wysiać na prak­
tykę do sąsiada — powinni jak 
najwcześniej przekonać je, że paso­
żytem być nie wolno, że na chleb 
trzeba pracować, a kto nie pracuje, 
ten także nie powinien jeść.

Polska jest Bogu dzięki dość 
długa i szeroka, posiada wszystkie 
potrzebne skarby ziemi i płody rol­
nictwa, aby mogła wyżywić dwa 
razy liczniejszą ludność, którą je­
dnakże należy rozumnie pokiero­

wać do właściwych zawodów, a 
stanowczo należy zahamować na­
pływ młodzieży do szkół średnich' 
ogólnokształcących i na uniwersy­
tety, by nie tworzyć przerostu biu­
rokracji, która stanowi najcięższą 
zmorę społeczeństwa.

Prawie cały handel, olbrzymia 
ilość przemysłu w środkowych' 
i wschodnich dzielnicach Polski 
znajduje się w rękach wrogach lub’ 
obcych dla naszej ojczyzny. Te 
dziedziny powinne szczególnie sta­
nowić przedmiot naporu młodych, 
energicznych sił. Zdobyć miasta 
dawnego zaboru rosyjskiego i au- 
strjackiego — oto najżywotniejsze 
hasło dnia.

z aktów sprawy brzeskiej wyłą­
czyć* akty, związane z procesem o 
zamach na marszałka Piłsudskie- 
£P, o zajścia warszawskie po wiecu 
| entrolewu 14-go września 1930 r. 
i sprawę redaktora „Gazety Byd­
goskiej44 o artykuł, związany z 
Brześciem.

Jak wiadomo, dokumenty te zo­
stały przez Sąd Okręgowy włączo­
ne do sprawy brzeskiej mimo sta­
nowczych sprzeciwów obrony.

rolniczych zagadnienie zahamowa­
nia nadbiernej podaży zbóż zaraz 
po żniwach, w celu zapobiegnięcia 
zniżce cen. Łącznie z tem wy-

suwa się kwest ja uruchomienia pó* 
ważnych kredytów zastawowych i 
zrównanie premji wywozowej na 
wszystkie cztery gatunki zboża; 
Sprawy te winne być ustalone juz 
teraz, a to dlatego, aby ze wzmoże* 
niem się podaży można było na* 
tychmiast przedsięwziąć poprzek 
dni o ustalone środki działania.

Kto płaci, a Kto 
nie płaci długów
W dniu 15 czerwca przypadl 

termin spłat długów wojennych^, 
należnych Stanom Zjednoczonym 
od poszczególnych państw europ ej* 
skich.

Według dotychczasowych wia< 
domości czerwcową ratę długu za* 
płaciła jedynie Finlandja. Włochy 
na poczet raty długu wpłaciły je; 
den miljon dolarów, Anglja na po­
czet długu wpłaciła 10 miljonów 
dolarów, zaś Francja, Łotwa i Pol­
ska zawiadomiły rząd Stanów Zje­
dnoczonych, że nie mogą uiścić ra­
ty czerwcowej długu.

Deklaracja rządu 
francuskiego

W związku z podpisaniem przez 
Francję tak zw. „paktu czterech44 
rząd francuski za pośrednictwem 
swego ambasadora w Warszawie 
przesłał na ręce rządu polskiego 
deklarację, w której wyjaśnia kro­
ki i przyczyny, jakie powodowały 
Francję przy podpisywaniu „pak­
tu czterech44.

W końcowym ustępie deklara* 
cja mówi, że rząd francuski dążyć 
będzie przy ustalaniu ostatecznego 
tekstu „paktu czterech44 do u- 
względnienia zastrzeżeń, wysuwa­
nych ze strony Polski, oraz zazna­
cza, że rząd francuski dbać będzie, 
by nie pozwolić naruszyć w niczem 
polityki, którą oba rządy prowadzą 
na podstawie łączących je traktat 
tów.
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Jeszcze echa z obchodu jubileuszowego 
w Wierzchosławicach

Uroczystości w WierzcKosławi- 
each, urządzone z okazji 25-cio-le- 
cia działalności parlamentarnej i 
społecznej prezesa Witosa, które 
zgromadziły nienotowaną dotych­
czas na podobnych uroczysto­
ściach masę 7D tysięcy ludności, są 
momentem w historji ruchu ludo­
wego tak ważnym, że nie można 
pominąć milczeniem pewnego prze­
mówienia, wygłoszonego na tych 
uroczystościach, które podało do 
wiadomości fakt historyczny, dotąd 
nie publikowany.

Przemówienie, o którem mówimy 
było przemówieniem senatora Kuler­
skiego, który zaznaczając, iż jako 
najstarszy czynny działacz ludowy 
na Pomorzu, z tego Pomorza i od 
morza przywiózł wyrazy czci i hoł­
du dla czcigodn. Jubilata. A w tem 
swem przemówieniu m. i. powiediziiał 
senator Kulenski co następuje:

’,Wygłoszono tu przedemną dłu­
gie i piękne mowy, które wyliczały i 
podkreślały wielkie zasługi p. pre­
zesa Witosa, jakie położył około do" 
bra Narodu i Państwa. Naprawdę, 
nie wiedziałbym, colby jeszcze na 
ten temat można powiedzieć.

Liczne telegramy, które nadeszły* 
przypomniały mi jednakże pewien 
własny mój telegram, wysłany do 
pana Witosa coprawda nie na dzi­
siejszy jubileuszowy obchód, gdyż 
przybyłem osobiście, aby złożyć 
wyrazy hołdu i najserdeczniejsze 
życzenia, ale telegram* wysłany do 
niego przed trzynastu laty.

Było to wtenczas, kiedy na Pol­
skę szedł potop bolszewicki, kiedy 
wszystko się załamywało i padało 
(i kiedy to nawet rzekomo spiżowe 
charaktery się łamały —red. G. G.), 
kiedy się zdawało, że Polska* codo- 
piero zmartwychwstała, znowu le­
gnie w grobie.

Nawiązując do zdania, wypowie­
dzianego do p. prezesa Witosa już 
rok przedtem, po Kongresie Polskie­
go Stronnictwa Ludowego — wy­
słałem z Poznania, gdzie wtenczas 
ze swą delegacją jako Komisarz 
Rządu Polskiego w Międzynarodo­
wej Komisij Granicznej miałem swą 
kwaterę — telegram następującej 
treści

Panie Prezesie! Nadeszła chwi­
la, kiedy pan powinien stanąć u ste­
ru Rządu i stworzyć Rząd Obrony 
Narodowej. Wierzę w to, że Pań­
ski zdrowy rozum i mocna chłop­
ska dłoń wydźwignie Polskę z 
ciężkich terminów, w jakie się do­
stała !‘ż

W dwa czy trzy tygodnie po mo­
im telegramie stanął istotnie Rząd 
Obrony Narodowej pod przewodem 
Wincentego Witosa. I ten rząd, 
któremu przewodził Witos, przy­
wódca chłopów, wy dźwignął przy 
pomocy bohaterskiej naszej armji, 
czyli chłopów pod bronią, Polskę z 
położenia prawie że beznadziejnego 
— uratował ją.

Tak było Wtenczas. Dziś Polska 
znowu jest w bardzo trudnem poło­
żeniu, coprawda innego rodzaju, niż 
wtenczas. Kraj pod względem go- 
spcdarczem wali się w ruiny; nędza 
jest w kraju* jakiej bodaj jeszcze ni" 
gdy nie było; chłopi w niebywałej są 
poniewierce, ludzie zacni, szlachetni, 
wielcy patrjoci, narażeni sa na zło" 
śliwę prześladowania. Chwilami na­
prawdę męczą najlepszych synów 
Polski obawy* że Polska może się 
nie ostać. Wierzymy jednakże 
wszyscy, że jak ongi w czasie poto­
pu bolszewickiego, rząd Winc. Wi­
tosa urato? ał Polskę, tak i z obecnej 
niedcń nikt inny, nie ci> których na-

sze życzenia, a mianowicie życzenia, 
by mimo wszelkich przykrości, 
wszelkich okropnych nrzejść, do­
czekał się tej chwili, o której codo- 
piero mówiłem.“

(Pewnie każdy zrozumie, że to 
przemówienie wywołało burze okla­
sków i okrzyków/ „Niech źyje!“ — 
Red. G. G.)

Straszliwa Katastrofa samolotowa

zwiska się natrętnie rozkrzykuje po 
kraju, iecz chłopi polscy z swym vzj- 
dżem Witosem na czele, wydźwigną 
z s.Tasznego położenia Ojczyznę u- 
kochaną.

1 właśnie dzćś, w dzień jubileuszu 
25-cio-letniej pracy parlamentarnej’ 
przesyła Pomorze i cały Lud polski 
prezesowi! Witosowi najserdeczniej-

Na światowej wystawie w Gzi- sażerów i 2 pilotów, oberwały się 
nagle skrzydła. Samolot zaczął 
gwałtownie spadać, przyczem za­
palił się w powietrzu i runął na 
ziemię. Wszyscy pasażerowie i o-

kago w Stanach Zjednoczonych 
wydarzyła się straszliwa katastro­
fa samolotowa. Oto przy hydro- 
planie, który odbywał lot okrężny 
nad miastem i terenami wystawy, 
a w którym znajdowało się 8 pa-

Zatargi dyplomatyczne między Austrją 
i Niemcami

Przed pewnym czasem rząd 
niemiecki wysłał do Austrji w roli 
attasze prasowego poselstwa nie­
mieckiego w Wiedniu niej. Ha- 
bichta, posła do Reichstagu nie­
mieckiego. Rząd austrjacki na no­
minację tę nie udzielił zgody, al­
bowiem wiedział, że Habicht przy­
był do Austrji w celu organizowa­
nia ruchu hitlerowskiego. Gdy hit­
lerowcy austrjaccy zaczęli zbyt 
mocno występować, urządzając sze­
reg zamachów na urzędowe osoby, 
władze auśtrjackie aresztowały 
Habichta.

W odwet za to władze niemiec­
kie aresztowały w Berlinie w nocy 

Przyczyny ustąpienia wicemin. Gallota
• politycznych podają,W kc

Gal- do wielkiego przemysłu, 
nistra Inżynier Gallot jak<

że przyczyną ustąpienia inż. ( 
lota ze stanowiska wiceministra 
komunikacji była niezgodność po­
glądów między inżynierem Gallot- 
tem a rządem w sprawie dostaw

Nagła śmierć w czasie przysięgi żydowskiej
W dniedzielę, dn. H bm. odbył sie 

w Piotrkowie rzadki w sferach żydow­
skich ceremoniał t zw. sądu przy 
czarnych świecach, który zakończył 
się śmiercią jednej ze stron.

Josek Schielman, właściciel realno*

TRANSPORTACJA ZWŁOK ZAMORDOWANEGO POSŁA AFGAŃSKIE- 
GO W BERLINIE.

Zwłoki posła afgańskiego w Berlinie, Sirdar Muhammed Azzis Khana, za­
strzelonego przez jednego ze swych rodaków, zostały przetransportowane 
z Berlina do Afganistanu. Na dworcu w Berlinie trumnie ze zwłokami 
tragicznie zmarłego posła oddała honory wojskowe kompanja Reichswehry.

baj lotnicy ponieśli śmierć na 
miejscu.

Parcelacja 
oddłużeniowa 

na rachuneK rolników będzie 
podjęta przez BanK Rolny 
Państwowy Bank Rolny przy* 

stąpi do uporządkowania kredytu 
długoterminowego. Pożyczki, u- 
dzielone przez Państwowy Bank 
Rolny w latach ubiegłych w związ­
ku z ustawą o wykonaniu reformy 
rolnej najsłabszym finansowo na­
bywcom działek, w ogólnej sumie 
około 50 miljonów złotych, zostaną 
zamienione na specjalnie ulgowe 
kredyty z funduszu obrotowego 
reformy rolnej.

Ponadto uruchomiony będzie 
kredyt parcelacyjny w 4,5-procen­
towych listach zastawnych. Akcja 
parcelacyjna dla celów oddłużenio­
wych, oparta o „lex Ludkiewicz^, 
ma za zadanie oddłużenie gospo­
darstw rolnych przez ich częściową 
likwidację w drodze parcelacji. Za­
łożeniem tego „lex Ludkiewicz^ 

z wtorku na środę radcę prasowe­
go poselstwa niemieckiego w Ber­
linie dr. Wasserbacka. Aresztowa­
nego radcę zwolniono następnie, z 
żądaniem jednak, by był on usu­
nięty z poselstwa austr. w Berlinie.

Aresztowanie to wywołało w 
całej Austrji silne wzburzenie prze­
ciwko hitlerowskim Niemcom. Mó­
wi się nawet o możliwości zerwa­
nia stosunków dyplomatycznych 
między Austrją i Niemcami.

W dniach ostatnich aresztowa­
no w Austrji 100 hitlerowców, w tej 
liczbie 19 cudzoziemców (Niem­
ców), którzy będą wydaleni za­
granicę.

kolejowych, oraz wogóle stosunku

jako działacz
wielkiego przemysłu i hut żela­
znych zastępował w rządzie intere­
sy tego przemysłu.

ści miejskiej w Piotrkowie, wniósł 
skargę do sądu grodzkiego w: sprawie 
przyznania mu eksmisji lokatora jego 
domu, właściciela sklepu obuwia Joska 
Ritterbanda. Na zasadzie dostarczo­
nego materjału dowodowego sąd gro-

było stworzenie zdrowych warun­
ków istnienia i rozwoju dla tych’ 
części gospodarstwa, które pozo­
stały w ręku właściciela'. Stworze­
nie tych warunków nastąpi przez 
umożliwienie sprzedaży likwidacji 
uciążliwych zobowiązań i zale­
głości.

Parcelacja oddłużeniowa, którą 
podejmie Państwowy Bank Polny, 
nie będzie polegać jedynie na emi­
sji 4,5-procentowych listów zasta­
wnych i udzielaniu kredytu. Wi 
większości wypadków przewidy­
wany jest znacznie szerszy udział 
Państw. Banku Rolnego w sano- 
waniu nadmiernie zadłużonych 
gospodarstw, aż do dokonywania 
wszystkich czynności, związanych 
z przeprowadzeniem parcelacji i 
regulowaniem zobowiązań przez 
bank w charakterze powierniczym.

Państwowy Bank Rolny prze­
prowadzi układy z wierzycielami, 
dokona kalkulacji, opracuje plan 
parcelacyjny i uzyska zgodę władz 
na parcelację, przyzna nabywcom 
kredyt parcelacyjny, a z wpływów 
ze sprzedaży i z przyznanego przez 
siebie kredytu zaspokoi zobowiąza­
nia sprzedawcy, które spłacać bę­
dzie 4,5-procentowemi listami za- 
stawnemi. Jak wiadomo listy te są 
uprzywilejowane, gdyż można nie­
mi płacić niektóre zaległości po­
datkowe itp.

dzki przyznał Schielmanowi prawo 
eksmisji, nadając wyrokowi rygor na- 
tychmiastoweg wykonalności. Ponie­
waż obie strony należały do sfer ży­
dowskich, uznających tradycję ~ytua- 
łu, przeto Ritterband zaproponował 
rozstrzygnięcie sprawy drogą rabina- 
ckiego sądu przy czarnych świecach.

Podczas trwania obrad sądu polu­
bownego, a mianowicie w chwili skła­
dania przysięgi, Josek Schielman, 
właściciel domu, runął z krzykiem 
przerażenia na ziemię.

Schielman zmarł w przeciągu kil* 
kunastu minut, nie odzyskawszy przy­
tomności. Sąd powyższy uważany 
jest wśród żydów Piotrkowa za do­
pust Boży. Na zebraniu senjorów ży­
dów postanowiono Ritterbanda nie 
eksmitować i zgodnie z wyrokiem Bo­
żym ustalić go wiecznym lokatorem 
posesji Schielmana.

J

Znów pożar strawił wieś
We wsi Sokolniki, pow. wloszczow* 

ski, wybuchł pożar wskutek nieostinż- 
nego obchodzenia się z ogniem. Ogień 
przeniósł się na sąsiednie zabudowa­
nia, zniszczył ogółem 32 budynki oraz 
narzędzia rolnicze. Straty bar Izo 
znaczne.
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' Obcbody Święta Lodowego
Pierwszy raz dopiero w tym roku 

odbywały sie w. calem Państwie, po­
czynając od Wilna i Pomorza aż do 
Małopolski Wschodniej. Dnie 4 i 5 
czerwca były wielką mobilizacją chło­
pów. Przeszło w stu Powiatach odby- 
ły się tłumne obchody Święta Ludo- 
wego, skupiające jeden, a nieraz i kil- 
sa powiatów. Pozatem odbyła sie 
wielka ilość obchodów miejscowych 
dla jednej lub kilku wsi.

W obchodach Święta Ludowego 
wzięło udział BLISKO MILJON LU­
DZI. Ta nieprawdopodobnie wielka 
ilość chłopów stanęła na nasze vezwa- 
nie pod hasłami;

Wprowadzenia Rządu Ludowego,.
Umocnienia organizacji Stronnie- 

twa, poparcia prasy i czytelnictwa lu­
dowego.

W wielu miejscowościach na Święto 
Ludowe zjawiły się takie masy, ja­
kich nie widziano dotychczas. Nie­
które obchody zgromadziły po 20 ty­
sięcy osób, a były i takie, które do­
chodziły do niezwykłej wprost liczby 
40 tysięcy ludzi. Najtłumniejsze ob­
chody odbyły sie w powiatach: rop- 
czyckim, krasnostawskim, limanow­
skim, myślenickim, stopnickim, opa- 

r * tow skini i innych. Tłumy te musiały 
nieraz iść lub jechać kilkadziesiąt ki­
lometrów, przezwyciężyć liczne prze­
szkody, aby przybyć na miejsce zbiór­
ki. Ten niebywały wysiłek i rapał 
najlepiej świadczy o dzisiejszych na­
strojach wsi.

Mieszczaństwo, niejednokrotnie nie­
chętne wsi, ze zdumieniem przekonało 
się o potędze chłopów, którzy dotych­
czas nieśmiele zachowywali się w mia- 
stach, a dziś zaleli je formalnie swą 
masą.

Nastrojowi temu ulegli nawet sa- 
natorzy i żydzi, którzy z zielonemi o- 
paskami samorzutnie zjawili się (np. 
w ropczyckiem), gdyż uznali, że lepiej 
nie wyróżniać się swą odrębnością, 
skoro masy idą żywiołowo...

Rzecz prosta, wiedząc o żywiołowo­
ści ruchu ludowego, sanacja robiła co 
tylko się dało, aby tylko uniemożli­
wić wzgl. przeszkodzić urządzeniu 
święta ludowego. Nadaremnie jednak, 

k Wszystkie te zamysły i sposoby, o któ- 
T rych tu pisać nie możemy ze względu 

na cenzurę, spełzły na niczem.
Bezpieczeństwo nad obchodami ob­

jęła doraźnie zorganizowana straż 
chłopska, która, jak np. w Stopnicy 
liczyła 1500 pieszych i 100 konnych 
członków i utrzymywała wzorowy po­
rządek.

Święto Ludowe wykazało wielką 
siłę Stronnictwa Ludowego, popiera­
nego masowo przez chłopów. Święto

Ludowe wykazało niezwykłą odwagę j bywają na zmianę masy chłopów na­
wet z innych powiatów; kolbuszew- 
skiego, mieleckiego, strzyżewskiego, 
rzeszowskiego i pilnują wsi Kozodrzy,

i ofiarność i solidarność masy ludo­
wej. Na niektórych terenach jest to 
tak potężna siła masy chłopskiej, iż 
dobrowolnie podporządkowuje się jej 
bezmała cala ludność powiatu. Chło­
pi prą żywiołowo naprzód do zdobycia 
Rządu Ludowego, ludzkiego bytu, pra­
wa i wolności.

Poniżej podajemy dalszy ciąg krót­
kich sprawozdań z obchodów Święta 
Ludowego.

MAŁOPOLSKA.
W Pietrzejowej pow. ropczyckiego 

zebrała się około 40-to tysięczna masa 
ludowców. Nieprzerwane szeregi po­
chodu liczyły trzy kilometry długości. 
Na czele jechała bander ja ze 150 ko­
ni. W pochodzie niesiono jeden sztan­
dar czarny na pamiątkę poległych 
chłopów. Płomienne przemówienie 
wygłosił poseł Stachnik, działacze lu­
dowi Paśko. Zawiślak, Gąsior i inni.

Na Święto Ludowe do Pietrzejowej 
przybyły tak wielkie masy, z racji 
specjalnego nastroju, który wytwo­
rzył się między innemi z powodu zajść, 
jakie miały niedawno miejsce we wsi 
Kozodrzy* na tle ściągania podatków 
przez egzekutorów. Po zajściach tych 
od 1-go czerwca a więc już przeszło 
tydzień do Kozodrzy codziennie przy-

WYBUCH WIELKICH ZBIORNIKÓW NAFTY W KALIFORNU, 
W Long Beach (Połudnowa Kalifornja) eksplodowały wielkie zbiorniki naf­
ty. Ten niezwykłej siły wybuch zniszczył kilkanaście zbiorników, przyczem 

30 osób znalazło śmierć w płomieniach.

aby nie spotkały jej represje. Nocami
obozuje przeciętnie po 10 tysięcy ludzi. 
Ruch jest samorzutny i niezwykle fa­
natyczny. Ludność po drodze zabiera 
z sobą na te „stróżowania'4 strzelców 
i sanatorów.

W Nowym Sączu przybyło na świę­
to ludowe blisko 30 tysięcy ludowców. 
Idbyło się tylko na rynku zgromadze­
nie publiczne, ponieważ starostwo nie 
pozwoliło na urządzenie pochodu, zaś 
magistrat zażądał 50 zł. za wyczysz­
czenie rynku po zebraniu. Komitet 
organizacyjny święta oświadczył wów­
czas, że członkowie komitetu i zebra­
nie wyczyszczą, rynek, na co nie o- 
trzymąno odpowiedzi. Przy wjeździe 
do miasta policja badała skrupulatnie 
paszporty końskie. Przemawiali pp. 
Wojciech Maciaszek, Józef Janiak i 
inni.

W Tuchowie pow. tarnowskiego 
zgromadziło się przeszło 7 tysięcy lu­
dzi z 11 sztandarami. Pochód poprze­
dzała bander ja konna i orkiestry. — 
Przemawiali poseł Stachnik, pp. Or- 
lof, Lech i inni. Po uchwaleniu rezo­
lucji pochód rozwiązano.

W Pow. jasielskim obchody święta 
ludowego urządzono w miejscowo­

ściach: Żmigród, Święciany, Tarnowie© 
i Biedziedza. Ogółem we wszystkich 
czterech miejscowościach uczestniczy­
ło przeszło 20 tysięcy ludowców. Na­
strój byl wszędzie niezwykle podnio­
sły. Przemawiali: poseł Madejczyk, 
pp. Paja, Ziemski, Pniak, Bąk, Faber, 
Biernacki, Szeląg, Bucko i inni.

W Bramie Dolnej pow. grzybow- 
skiego obecnych było przeszło 5 tys. 
uczestników. Zebranie zagaił p. Wiatr 
Ludwik, poczem przemawiali Stein- 
hof, Bania, Wołkowicz, Gojczewski. 
Pruchnicki i inni.

W Mszance pow. gorlickiego zgn. 
madziło się kilka tysięcy ludu. Uro­
czystości poprzedziło wysłuchanie po- 
lowej Mszy św-, którą odprawił ks. ka­
techeta Podgórniak w Moszczenicy. 
Przebieg święta był niezwykle wspa­
niały i urozmaicony. Przemawiali pp. 
Martyka prezes powiatowy’-, Hyncar 
Wojciech, Kasprzyk, znany literat p. 
Marjan Czuchnowski i inni.

W pow. bocheńskim poza Łapano 
wem święto ludowe urządzono jeszcze 
w Mikluszowicach. Na spotkanie po- 
,sła dra Kiernika wyjechała banderja 
konna w otoczeniu której poseł Kier- 

j nik udał się na miejsce zbiórki, Na 
zóbraniu było obecnych ponad 6 tysię­
cy ludzi. Przygrywały 2 orkiestry. 
Przemawiał poseł dr. Kiernik, dr. No­
wak, akademik Mazurek, p. Ryncarz 
i inni. Przed zebraniem wysłuchano 
uroczystej Mszy św.

W Rzeszowskiem święto ludowe u- 
rządzono w miejscowościach Strzyżów 
i Łukowiec. W obu miejscowościach 
zgromadziło się kilka tysięcy ludno­
ści. Uroczystości rozpoczęły się wy­
słuchaniem nabożeństw kościelnych. 
Po wygłoszeniu szeregu przemówień 
i deklamacji oraz odśpiewaniu pieśni, 
oraz po uchwaleniu rezolucyj, zebra­
nie zakończono.

W Nowotarskiem święto ludowe u- 
rządzono we wsi Grywałdzie. Prze­
wodniczył na zebraniu p. Jankowski, 
a piękne przemówienie wygłosił p. 
Hryc Jan.

WALIGÓRA
Powieść historyczna z czasów Leszka

Białego przez J. I. Kraszewskiego
Opracował Ignacy Żniński 47

Dzierla przykładała zioła dziwo­
wała się, żg nie skutkowały.

Ksiądz Żegota radby się był już 
pozbył uciążliwych gości, ale wy­
pędzić ich nie mógł, a oni sami nie 
myśleli wcale o wynoszeniu się 
z tego schronienia.

. Gero szczególniej, zobaczywszy 
u dwie piękne Halki, tak się mło­

dzieńczo zajął niemi, iż gotów był 
o wyprawie na Prusaków7 i zakon 
nikach, o stryju i przyszłości za- 
pomnieć.

Stary podżupan Telesz, człek 
niepodejrzliwy aż do ślepoty, do­
tąd najmniejszego jeszcze kłopotu 
proboszczowi nie przyczynił.

Halki, które się nudziły czasu 
\ długich już wieczorów jesiennych, 

wołały Dzierlę prawic codzień do 
siebie, aby im prawiła bajki.

Rozmowa często wracała na 
Niemców. Halki były bardzo cie­
kawe tych ludzi. Naiwniejszych 
istot nad te dwie śliczne Halki na 
świecie pono nie było.

— Póki oni tu są, my ich wi­
dzieć musimy! — mówiły Halki, 
patrząc na siebie.

— Nie można! — rzekla Dzierla 
— gdzie? jak? Gdyby się kneź do­
wiedział, mnieby zabił.

Ranek byl chmurny i na dzień 
się dopiero zbierało, gdy Jaszko na 
koń siadłszy, musiał przyłączyć się 
do kilkunastu koni, które nieznajo­
memu Światopełka powinowatemu 
towarzyszyły.

Jak w ciągu pobytu w Płocku 
prawie ich tam widać nie było, bo 
się wszyscy po kątach gdzieś kry­
li i na podwórcach gdzieś pocho­
wali, tak wyjazd ten odbył się ci­
cho i z wyrażnem staraniem, by 
ich nie widzieli dworscy ludzie 

księcia Konrada.
Jechali w milczeniu przez całe 

prawie śpiące jeszcze miasto.
Przodem, na lichym, niepozor­

nym koniu, jechał człek bez na­
krycia na głowie. Za nim milczący 
ów powinowaty Jaksów, dalej po­
czet cały, do którego się przyłą­
czył Jaszko.

Dopiero, gdy już w lasy wjeż­
dżali o świcie, mógł się on lepiej 
rozpatrzeć w tych, wśród których 
się. znajdował; w Płocku bowiem 
oni się nie pokazywali. Byli to lu­
dzie dorodni, silni, plemię jakieś 
wytrwałe.

W lesie przewodnik na małym 
koniu ciągle ukazywał drogę, a 
zdawał się wyszukiwać jaknaj- 
mniej uczęszczaną.

Sądził Jaszko, że dowódca w 
drodze się do niego zwróci, zagada, 
pytać będzie, lecz ani nań spojrzał, 
zapomniał prawie, jechał zaduma­
ny i zdawał się nie widzieć go, nie 
wiedzieć o nim.

Dumny człek był tem obrażony 
do żywego, bo choć w nieznajomym 
domyślał się znacznego jakiegoś'u- 
rzędnika, nie miał się sam za ta- 
kiogc małego, aby już z i m roz-* 
mówić się nie było warto.

Jechali dalej tak samo milczą­
cy. pospieszając tak samo, zarwaw­
szy trochę wieczora i nocy. Spać 
trzeba było pod gołem niebem na 
ziemi.

Dowódca tylko oglądał się cza­
sami i oczyma szukał Jaszka, jak­
by wątpił o nim... a Jaksa już był 
zly, więc się ku niemu mc Kwapił.

Choć Jaksa nie znał dobrze dro­
gi, ale wiedział, w którą się stronę 
kierować byli powinni, i udawało 
mu się, że niekoniecznie jechali na- 
wprost tam, dokąd im było po­
trzeba.

Drugiego dnia oXożyli się na 
spoczynek w lesie, a ludzi dwu wy­
słano na zwiady. Jaszko dosłyszał. 
tylko, gdy im nakazywano patrzeć, 
czy do gródka przystęp był xolny,;
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Obrady Kongresu Stronnictwa Ludowego
Referat prezesa N. K. W. dr. St. Wrony

sprawozdań Centrali.W dalszym ciągu 
z Kongresu Stron. Ludowego, po­
daj emy w streszczeniu przemówie­
nie prezesa Nacz. Kom. Wyk. po­
sła dra Wrony. Przemówienie to 
pod aj emy za ,.Zielonym Sztanda- 
rem‘‘ po opuszczeniu ustępów 
skonfiskowanych. Red.

Wysoki Kongresie! Dwa lata zale­
dwie upłynęły od chwili, gdy trzy do­
tychczasowe polityczne ugrupowania 
wiejskie połączyły się w jedno Stron­
nictwo Ludowe, kładąc przez to trwa­
ły fundament pod wielki, jednolity 
ruch ludowy. Gdyśmy dokonali tego 
połączenia formalnie, różni pesymiści 
a zwłaszcza nasi polityczni przeciwni­
cy, pragnąc doniosłość tego aktu w o- 
czach społeczeństwa osłabić, usiłowali 
utrwalić w opinji przekonanie, że po­
łączenie to jest pozorne i krótkotrwa­
le. Pracą i całym wysiłkiem dobrej 
woli musieliśmy tym szczerym czy też 
nieszczerym przekonaniom * zadać 
kłam. Zatem cały okres ubiegłych 
dwóch lat to praca nad cementowa­
niem stronnictwa, nad wyrównywa­
niem różnic programowych, nad uje­
dnostajnieniem haseł, pragnień i dą­
żeń. Rezultaty są olbrzymie. Dzisiaj 
różnice programowe wśród chłopów 
na dole należą do przeszłości. A wszak 
ten dół, ta szara wielotysięczna masa 
naszych członków to jest trzon stron­
nictwa. Skoro tam antagonizmów 
grupowych i programowych niema — 
nie może ich być i u góry. 'A1 jeżeli 
się spotyka jeszcze różnolitośó poglą­
dów — to występuje ona już nie we­
dług dawnych grup a jest naturalnem 
zjawiskiem, występującem w każdym 
żywym ruchu i każdem większem zbio­
rowisku ludzkiem. __ _ .....

SIŁA ORGANIZACYJNA 
STRONNICTWA.

Łącząc się 2 lata temu, objęliśmy 
niebardzo bogaty spadek. Okres wy­
borów w r. 1930 poczynił duże spusto­
szenia w organizacji. Należało ją od­
budować od podstaw, znaleźć i powołać 
do pracy nowych ludzi. I dzisiaj ma­

Przy Sekretarjacie Naczel­
nym zorganizowaliśmy szereg wydzia­
łów - komisyj dla spraw specjalnych: 
wydział prasowy pod przewodnictwem 
p. marsz. Macieja Rataja, oświatowy 
pod przewodnictwem pos. Andrzeja 
Walerona, prawny pod przew. p. Dr. 
Wł. Kiernika, samorządowy pod prze­
wodu. p. A. Bogusławskiego i zagra­
niczny pod przew. mec. Dr. Z. Graliń- 
skiego.

PRASA LUDOWA
Nie potrzebuję mówić, jak ważną 

rolę w kształtowaniu opinji społeczeń­
stwa i w uświadamianiu mas odgry­
wa prasa. Gdyby tak policzyć wszy­
stkie nasze pisma: te, które ukazują 
się raz na tydzień i te co wychodzą 
parę razy w tygodniu, musielibyśmy 
stwierdzić, że pod względem ich ilości 
nie jesteśmy tak bardzo ubodzy. Je­
dną z najsłabszych stron naszej prasy 
jest, iż się ją na wsi za mało czyta. 
W porównaniu z ruchami ludowemi 
na Zachodzie n. p. w Czechosłowacji, 
pod tym względem, stoimy bardzo w 
tyle.

Pod tym względem musi nastąpić 
poprawa. Należy wykorzystać każdą 
sposobność do propagandy czytelnic­
twa własnych ludowych pism na wsi! 
Przy niewielkiej ilości sił poselskich 
i instruktorskich, gazeta, docierając 
do wsi przynajmniej raz na tydzień, 
może oddać bardzo wielkie usługi przy 
propagowaniu naszej idei i zjedny­
waniu dla niej coraz nowych zwolen­
ników.

ŚWIĘTA LUDOWE.
W roku ubiegłym poraź pierwszy 

na terenie całej Rzeczypospolitej za­
częliśmy obchodzić Święto Ludowe. 
Było ono wspaniałym przeglądem na­
szych sił, wzięło w niem udział razem 
przeszło 350 tysięcy uczestników.

W ciągu ubiegłego roku masowo 
przyjęła się w naszej organizacji for­
ma kursów polityczno - społecznych 
W akcji propagandowej i uświadamia-

my już jedną z najpotężniejszych je­
żeli nie najpotężniejszą organizację 
polityczną w Polsce. Posiadamy za­
rejestrowanych w Sekretariacie Na­
czelnym i spełniających wszystkie o- 
bowiązki organizacyjne, nałożone 
przez statut, 6 tysięcy Kół, liczących 
razem 120 tysięcy członków, płacących 
składki. Oprócz tego pod sztandara­
mi paszego Stronnictwa stoją liczne 
wsię, do których organizatorzy nasi 
nie zdołali dotrzeć, a które razem z na­
mi czuja i myślą.

PRZESZKODY.
Gdy obóz sanacyjny spostrzegł, że 

atajemy się nieomal z każdym dniem 
rosnącą siłą i potęgą, uderzył w nas 
z całej siły. Użyto wszelkich środków 
i sposobów, aby nam utrudniać pracę. 
Są powiaty, gdzie z zasady nie ze­
zwala się na zebrania. Praca tam mu­
si się odbywać na drodze niejako kon­
spiracyjnej. Wymaga ona dużej ilo­
ści odwagi, umiejętności i sprytu ze 
strony działaczy.

Czego nie potrafiono w walce z na­
mi dokonać na drodze szykan i prze­
śladowań, postarano się dopiąć na śli­
skiej drodze przekupstwa. Próbowa­
no robić rozłamy, kupując, po 2 tysią­
ce za głowę, kilku zdrajców. I ta pró­
ba nie powiodła się. Odpadki i zdraj­
cy, dostawszy pieniądze, odeszli (o- 
krzyki; hańba im!) ale z pośród chło­
pów — członków stronnictwa, nie po­
ciągnęli za sobą nikogo.

Do rozrostu organizacji trzeba by­
ło dostosować aparat stronnictwa w 

|jącej. Kursów takich zorganizowali- 
• śmy zgórą 100. Jak wielką popular­
nością cieszyły się one wśród ludności 
wiejskiej świadczy wielka ilość uczest­
ników. Niektóre z nich przeradzały 
się w olbrzymie zgromadzenia, jak n. 
P. w. Stoczku Łukowskim, gdzie było 
7 tys. osób.

Gdyby tak sobie postawić pytanie, 
jak szeroki teren objęła nasza propa­
ganda, bez przesady można powie­
dzieć, że objęliśmy nią około 1 miljo- 
na ludzi.

ROZBUDOWYWUJEMY SIĘ.
Mimo to nasza geografja organi­

zacyjna mówi nam, że wpływy nasze­
go ruchu nie na wszystkie dzielnice 
Rzplitej rozciągają się jednakowo. Do 
najlepiej zorganizowanych terenów 
należałoby zaliczyć najprzód Małopol- 
skę a potem województwa centralne — 
a na samym końcu dopiero wymienić 
kresy wschodnie, gdzie praca jest nie­
słychanie utrudniona przez admini­
strację. I z tych terenów jednak nie 
rezygnujemy. Musieliśmy najpierw 
ugruntować się w województwach 
centralnych. Teraz pójdziemy dalej — 
na tereny zaniedbane.

Rozmach organizacyjny i intensy­
wność pracy zależy od środków, które- 
mi Stronnictwo nasze rozporządza — 
od funduszów. Stronnictwo nasze po­
siada dwa źródła tych funduszów. — 
jedno to składki poselskie. Z przykro­
ścią podkreślam, iż to pierwsze źró­
dło dotychczas okazało się zamało ob­
fite. Dla braku funduszów — musi­
my z wielu poczynań rezygnować. 
Gdyby bodaj każda rodzina chłopska 
na rzecz Stronnictwa Ludowego zapła­
ciła 1 zł. rocznie, obracalibyśmy mil- 
jonowemi sumami, moglibyśmy roz­
począć wtedy wiele prac, na których 
prowadzenie nie pozwala nam obecnie 
brak środków finansowych. _

NASZE ZADANIA.
Walczymy z dyktaturą o ludowła- 

dztwo w Polsce, walczymy z wyzy- 

Wysoki sąd także czasem się uśmieje
Przed Sądem warszawskim toczyła 

się sprawa o pobicie:
— Przyznaj ę się, wysoki trybunale 

— mówił pokornie p. Adam W-rski —

że pobiłem skarżącego, ale za co7 Tak 
było, wysoki trybunale:

— Idę ja sobie raz przez Bartycką 
ulicę, koło czerniakowskiego stawu, 

KONFERENCJA PRACY W GENEWIE.
Posiedzenie plenarne konferencji pracy w Genewie, w którem wzięli udział 
delegaci 47 państw. U dołu w rogu: dr. Michelis, przewodu, konferencji.

skiem gospodarczym, doprowadzają­
cym chłopów do nędzy i ruiny.

Zorganizowaliśmy również akcję 
zbierania podpisów przeciw ustawie 
samorządowej, oraz żądań rozwiąza­
nia Sejmu i rozpisania nowych wybo- 
rów. Mimo, że już kilka miesięcy u- 
płynęło od rozpoczęcia tej akcji, na­
pływają jeszcze ciągle listy z >etka- 
mi podpisów. Kilkaset tysięcy 'hło- 
pów podpisało się pod temi żądaniami,

Gdy ustawa samorządowa w Sejmie 
głosami sanacyjnych posłów została 
uchwalona, doszliśmy do przekonania, 
że mimo wszystko nie możemy rezy­
gnować z walki o samorząd w nowych 
ramach ustawowych. Dlatego też je­
steśmy zwolennikami udziału chłopów 
w życiu samorządowem. Nowoutwo­
rzony wydział samorządowy przy 
Nacz. Kom. Wykonawczym ma pię za­
jąć obmyśleniem i przygotowaniem 
naszej kampanji na czas wyborów do 
ciał samorządowych.

Europa przeżywa dziś t. zw. kry­
zys parlamentaryzmu. W różnych 
państwach dochodzą do decydującego 
głosu siły wrogie demokracji, mnożą 
się dyktatorzy i kandydaci na dykta­
torów. Jako ruch polityczny, oparty 
na zasadach demokracji, w naszej po­
lityce zagranicznej, musimy szukać 
kontaktu z państwami i ruchami lu­
dowemi tych państw, które zachowa­
ły ustrój demokratyczny. Zgłosiliśmy 
więc akces do Międzynarodowego Biu­
ra Agrarnego, a na terenie słowiań­
skim, pos. B. Babski został prezesem 
Słowiańskiego Zw. Młodzieży Wiej­
skiej!

Oto w ogólnym zarysie przegląd 
naszego stanu organizacyjnego i prac, 
podejmowanych przez nas w okresie 
ostatnich dwóch lat. Oczywiście, że 
polityka stronnictwa, jego program 
działania i taktyka są uzależnione od 
sił, któremi ono rozporządza. Silę tę 
daje nietylko sama liczba, ale i świa­
domość celów, oraz spoistość moralna 
ruchu. Siłę tę musimy w następnych 
latach powiększyć, wykazując, jak do-, 
tąd, jaknajwiększą ilość hartu, yoli i 
odwagi. Sprawozdanie swoje kończę 
hasłem Mickiewiczowskiem: „Zestrzel­
my myśli w jedno ognisko, w jedno 
ognisko duchy^!

wedle domku, który tam stoi. Przed 
furtką, zamkniętą na haczyk, stoi ja­
kiś człowiek i z kozłem się morduje. Za 
rogi go trzyma i na wszystkie strony 
się ogląda. Przystanąłem i patrzę.

— Panie — mówi ten człowiek —■ 
potrzymaj pan koziołka, żeby nie u- 
ciekł, a ja skoczę furtkę otworzyć.

Jestem człowiek dobrowolnego ser­
ca, dlaczego, myślę, nie mam bliźnie­
mu przysługi oddać? Wziąłem ko­
ziołka za rogi.

Wtedy ten człowiek, jak odszedł, to 
odetchnął.

— Trzymajże pan — powiada ze 
śmiechem — bydlę, a mocno i módl 
się, żeby jaki drugi głupi wziął go od 
pana.

I poszedł. Bo wcale, okazuje się, 
nie był z tego domku.

A ja z kozłem stoję. Bo co go chcę 
puścić, to bydlę djabelskie z rogami 
na mnie i aż temi kopytkami tupie ze 
wściekłości. Po prostu strach mnie 
zdjął, wysoki sądzie, odwrócić się od 
tego zwierzaka. Więc trzymam go za 
rogi i morduję się z nim, wołam lu­
dzi, jak na złość, nikogo niema. Wre­
szcie osłabłem i mało wiele brakowa­
ło, żebym się pod kozła dostał, tylko 
wóz szczęśliwie jechał, więcem znienac­
ka kozła puścił i na wóz skoczył.

W tydzień potem spotkałem tego 
człowieka, co mnie w kozła ubrał i za 
swoje oddałem. Ten tu właśnie skar­
żący Jan J-cz tego podstępu się dopu­
ścił.

Ponieważ strony pogodziły się, sę­
dzia sprawę umorzył.

I
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^Baczność Wiciowcy!
W dniu 25 czerwca odbędzie sie 

Zarządów Kół Zw. Młodzieży 
^Yiejskiej „Wici4' w lokalu Sekretaria­

tu S. L. w Białymstoku (ul. św. Ro­
cha 9).

MIMIMWMOłłł

Sprawy organizacyjne
Stronnictwa Ludowego

< ZGROMADZENIA
K STRONNICTWA LUDOWEGO.

BIELSK PODLASKI. 22 czerwca 
w sali PPS. w Bielsku odbędzie sie 
posiedzenie Zarządu Powiatowego S. 
L. o godz. 12-ej.

Łuków. — 25 czerwca w W’ilezy* 
skaeli odbędzie sie uroczystość wręcze­
nia sztandaru Stron. Lud. z udziałem 
prezesa N.K.W. dr. St. Wrony, pow. K. 
Paca i pos. J. Kotarskiego.

KURSY POLITYCZNO-SPOŁECZNE.
ŁUKÓW. 2 lipca odbędzie się w 

mieście Kock kurs polityczno - spo­
łeczny S. L.

BACZNOŚĆ POWIAT LUBELSKI!
Zawiadamiamy, że we środę 21-go 

czerwca w Sekretarjacie S. L. w Lu­
blinie (Krakowskie Przedmieście 70) 
o godz. 10 rano odbędzie się zebranie 
Zarządu Powiatowego S. L. i konferen­
cja Zarządów wszystkich Kół S. L. z> 

^powiatu lubelskiego. Obecność wszy­
stkich członków Zarządów konieczna. 
Osobne zawiadomienia wysyłane nie 
będą. Na porządku obrad sprawy sa­
morządowe i gospodarcze.

Sekretarz: (—) Maj Karol. 
Prezes; (—) Koter Andrzej.

Notowania giełdowe
Ziemiopłody 

< z dnia 16-go czerwca 1933 r. 
Płacono złotych za 100 kg.;

Warszawa Poznań 
Pszenica 36,00-37,00 34,00-35,00
Zyto 17,50-18,50 17,00-17,25
Jęczmień 14,50-15,10 14,75-15,50
Jęczmień

browar. 15,50-16,00 16,00-17,00
Uwieś 14.50-15,50 12,75-13,25

Mąka:
pszenna60% 52,00-57,00 52,00-54,00 
żytnia 65% 31,00-33,00 26,00-27,00

Otręby:
(Azenue 10,50-11,50 9,50-10,50
żytnie 11,50-12,50 10,75-11,50 
Rzepak 47,00-49,00 45,00-46,00 
Groch polny 21,00-24,00 22,00-24,00 
Kuchy rzep. 14,00-15,00 —,------ ,—
Kuchy Inian. 18,50-19,00 17,00-18,00 
Ziemniaki jad. ,—- .— 1,70- 1.90 
Gryka 17,00-18,00 —,------ ,—
Proso 18,00-19,00 —,------ ,—
•Słoma luźną—,----- ,— 1,75- 2.00
Siano pras. —,----- ,— 6.25- 6,75
Siano luźne—,——4,75- 5,25 
Słoma pras. —,----- ,— 2,00- 2,25

CYGANI PORWALI 7-LETNIĄ 
DZIEWCZYNKĘ.

Podczas Zielonych Świąt 7-letnia 
Janina Tomulska córeczka gospoda­
rza z pod Jabłonny wyszła do kościo­
ła i dotychczas nie wróciła. O wy­
padku powiadomiono policję, która 
wszczęła poszukiwania, jak dotych­
czas, bezskuteczne.

Okazało się, że w pobliskim lesie 
koczowała banda cyganów. Niektórzy! 
mieszkańcy w dzień porwania widzie­
li jakiegoś cygana, niosącego plączące 
dziecko.

Tejże nocy cyganie zwinęli obóz i 
ńd jechali. Zarządzony przez policję 
pościg przy udziale rodziców i sąsia- 
dów nie dal na razie wyników.

Zastanawiający jest fakt, że przed 
tilku laty również w tajemniczy spo­
sób zaginęło dziecko w tut. wsi, a jak 
się okazało, dziecko to zostało porwa­
ne przez cyganów.

Ą

L czne pochwały 
otrzymaliśmy z wielu stron za 
pierwszy tomik „Adwokata i Do­
radcy Domowego44.

Zgłasza się też do nas wiele o- 
sób z prośbą o sprzedanie im „Ad­
wokata i Doradcy Domowego44. Za­
znaczamy wobec tego, że „Adwo­
kata i Doradcy Domowego44 nie 
sprzedajemy. Otrzymać go może 
(podobnie jak inne pożyteczne i 
piękne dodatki, jakie później bę­
dziemy dodawali do ..Gazety44) 
TYLKO TEN, kto jest abonentem 
,.Gazety Grudziądzkiej44. Wydaja­
my je tylko dla czytelników .Ga­
zety Grudziądzkiej4.

Przy tej okazji zaznaczamy, że 
w przyszłym kwartale dołączamy 
do „Gazety44 drugi tomik „Adwo-

Wiadomości bieżące
Wtorek, 20 czerwca 1933 r.

Wtorek:* Florentyny. Wschód sł. 3,14; 
zach. 8,00. Wsch. księż. 1,17; z. 18.40

Środa: Alojzego Gonz. Wsch. sł. 3.15; 
zach. 8,01. Wsch. księż. 1,45; z. 19,46.

Czwartek: Pauliny. Wshód sł. 3,15; 
zach. 8,01, Wsch. księż. 2,24; z. 20,40.

* DZISIEJSZY NUMER „GAZĘ- 
TY4< wydaj emy w objętości 6 ctron. 
Zarazem dołączamy „ŚMIECH4', bez­
płatny dodatek do „Gazety Grudz.**

Województwa centralne*

SUROWA KARA ZA NIECHĘĆ 
DO SŁUŻBY WOJSKOWEJ.

Najwyższy sąd wojskowy w War­
szawie rozpatrywał ostatnio sprawę 
kanonicra Antoniego Stępienia, który 
kilka tygodni po wcieleniu go do puł­
ku, utykać począł tajemniczo na pra­
wą nogę, wobec czego odesłany został 
do szpitala, gdzie stwierdzono liczne 
guzy w stawie skokowym, wywołane 
przez zastrzyk parafiny.

Z tego powodu okazał się Stępień 
zupełnie niezdolnym do służby w cią­
gu roku, a następnie zdolnym tylko w 
pospolitem ruszeniu. Ponieważ usta­
lono, że Stępień umyślnie zastrzyknąl 
sobie parafinę, przeto sąd wojskowy 
ukarał go za zbrodnię przeciwko obo­
wiązkowi służby wojskowej, a Sąd 
Najwyższy skazał go na 20 miesięcy 
więzienia.

SAMOBÓJSTWO 11-LETNIEGO

w

CHŁOPCA.
Niezwykła tragedja 
rodzinie Lichmana

pow. olkuskiego.
P. Łichman wybierał 

rozegrała się 
w Żarnowcu

się do Szcze-
kocin w sprawach handlowych. Wraz 
z ojcem pragnął jechać syn jego 11- 
letni Bencio. Gdy ojciec nie uczynił 
zadość jego prośbie i wyjechał, chło-

18 włamań świętoKradczych
sądem, że kradzieży dokonywał 
sam, przyczem okradl m. in. ko­
ścioły: w Białymstoku, Sandomie­
rzu, Łowiczu, Pabianicach, Ząbko­
wicach i Bydgoszczy oraz w szere­
gu miasteczkach prowincjonalnych 
województwo łódzkiego.

Za wszystkie te włamania sąd 
skaza! Majkowskiego na 51 lat wię­
zienia. Ponieważ jednak w myśl 
ustawy najwyższa kara pokrywa 
sobą drobniejsze, Majkowski ska­
zany został na łączną karę 4 lat 
więzienia.

Wspólnicy jego skazani zostali: 
Chil Rutkowski na jeden rok wię­
zienia, a jubiler Rappaport na pół­
tora roku więzienia.

Przed sądem grodzkim w Łodzi 
stanął niezwykły przestępca, Adam 
Majkowski, skazany przez sąd 
okręgowy na dożywotnie więzienie 
za zamordowanie fotografa Wil­
czewskiego.

Tym razem Majkowski odpo­
wiadał za 18 świętokradczych wła­
mań do kościołów na prowincji, do 
czego przyznał się.

Na ławie oskarżonych obok 
Majkowskiego zasiedli dwaj jego 
wspólnicy Chil Rutkowski,, który 
przechowywał skradzione w świą­
tyniach kosztowności oraz jubiler 
Izarel Hersz Rappaport, który na­
bywał od świętokradców dewocjo- 
nalja i przetapiał je.

»Majkowski oświadczył przed

i podziękowania
kata i Doradcy Domowego44.

Zaznaczamy dalej, że kto nie 
zapłaci zaległego abonamentu, len 
w przyszłym kwartale nie otrzyma 
ani „Adwokata i Doradcy Domo­
wego44 ani „Gazety44. Prosimy 
więc bardzo aby ci, którzy zalega­
ją z abonamentem, pospieszyli się 
z przysłaniem nam należności. 
Trz 'ba nam bowiem pieniędzy na 
z kupienie papieru i do „Gazety44 
i do drugiego tomiku „Adwokata i 
pornrH Domowego44.

Ciekawe piękne nazse opowieści 
dodajemy w lipcu do wydania droż­
szego „Gazety Grudziądzkiej44.

Kto nie zapłaci abonamentu na 
nowy kwartał, pięknego tego do­
datku otrzymać nie może.

pak tak sobie to wziął do serca, że po­
pełnił samobójstwo. Wyciągnąwszy z 
kosza sznur, przywiązał go w nieobce-'
ności domowników do gwoździa ścień- „neco ; ™>wiesil sie STRAŻNIK WIĘZIENNY ZASIKZEnego , powiesił sie. MŁ SWE30 PRZEŁOŻONEGO

SKAZANIE BANDY FAŁSZERZY | W więzięmiu łukiskiem w Wilnie
DWUZŁOTÓWEK. rozegrała się onegdaj tragiczna sceną.

W sądzie okręgowym w Warszawie i Pełniący tam służbę strażnik więzień- 
zakończył się proces przeciwko ban-'oy, A/eksander Kaczanowski zasnął 
dzie fałszerzy dwuzłotówek, którzy w’w czasie dyżuru w głównym budynku 
swoim czasie masowo produkowali i więziennym na kurytarzu. Śpiącego 
puszczali w obieg falsyfikaty. postał w czasie inspekcji przodownik

Wynalazca maszyny do fałszowa-( straży więziennej, Aleksander Borej-
nia monet, Stanisław Żelazko, skaza­
ny został na 6 lat więzienia. Pozostali 
oskarżeni skazani zostali na kary od 1 
roku do 5 lat więzienia.

,,DYNAMITÓW  A" ZEMSTA 
CYGANKI.

Pewnego dnia do zagrody Tomasza 
Sroślaka we wsi Kuchary pow. często­
chowskiego zapukała młoda i ładna 
cyganka, która proponowały .wróżby, 
prosząc wzamian o datek, tymczasem 
Sroślak odprawił ją z kwitkiem, a gdy 
cyganka dalej go molestowała o jał­
mużnę, Sroślak poszczuł ją psem.

Wróżka umknęła. Rezultat nie dał 
na siebie długo czekać: nad wieczo­
rem w zagrodzie Sroślaka rozległ się 
straszliwy huk wybuchu, przyczem
wyrwane z futryną drzwi, 
zabiły przechodzącego tam

omal nie
parobka.! Kac^ano'Wcmu

Jak okazało się, przyczyną wybuchu Pry^^e doraźnym.
byl podłożony pod próg nabój dyna-* 
mitowy, którego siła wybuchowa była S 
na szczęście niezbyt wielka, gdyż ina-!
czej mieszkańcy domu nie uszliby z'Wilnem piorun uderzył w mały do­
życiem. ! mek, w którym mieści się bursa dla

Pierwsze podejrzenie padło na są- niezamożnych żydów. Piorun, nc^keb 
siada Sroślaka — Walentego Kowali- wiek nie wyrządził żadnych strat, gdyż 
ka, który też stanął wczoraj przed są- wyładował się na piorunochronie, je- 
dem okręgowym. — Wziąwszy pod u-^lnakże ogłuszający huk spowodował 

przerażenie i kilkanaściewagę groźby cyganki, oraz absolutne 
braki dowodów winy Kowalika, sąd 
uniewinnił go.

QQI

MaScmoSsfica.
ARESZTOWANIE B. SENATORA 

UKRAIŃSKIEGO. *
We środę aresztowany został b. se« 

na tor ks. Juljan Tatomir, paroch wsi 
Łużko koło Starego Sambora. Oprócz 
ks. Tatomira aresztowano jego dwu 
synów i dwu chłopców. Wszystkich 
odstawiono do więzienia śledczego w 
Samborze. Przyczyny aresztowania 
oraz wyniki przeprowadzonej rewizji 
okryte są tajemnicą śledztwa.

WIELKIE NADUŻYCIA 
W SPÓŁCE DRZEWNEJ.

W Rawie Ruskiej wykryto wielkie 
nadużycia na szkodą skarbu państwa 
w Polsko-Belgijskiem Towarzystwie 
Impregnacji Drzewa. Onegdaj przy­
był do Rawy Ruskiej prokura or sądu 
okręgowego w towarzystwie iucs»‘jo- 
uarjuszy policyjnych i wydał polece­
nie opieczętowania ksiąg.

W związku z wynikami UŁ£^‘)dzeń 
aresztowano inż. Weissa, Oczekiwane 
są dalsze aresztowania. Śledztwo łą­
czy się 

szo i wezwał dozorcę oraa dyżurnego 
podkomisarza dla stwierdzenia prze, 
winienia służbowego. Kaczanowskiego 
obudzono i oświadczono mu, że będzie 
się tłumaczyć przed przełożonymi przy 
raporcie.

Kiedy Borejszo wraz z towarzysza­
mi oddalił się o kilka kroków, Kacza­
nowski strzelił doń z nagana. Kula u- 
godziła Borejszę w plecy i przeszyw­
szy na wylot jamę brzuszną, spowodo* 
wała śmierć, mimo bezzwłocznej po­
mocy pogotowia ratunkowego. W 10 

’ minut potem usłyszano odgłos dru­
giego strzału. Jak się okazało, Kacza­
nowski usiłował się postrzelić, zadał 
sobie jednak tylko lekkie obrażenie. 
Po nałożeniu opatrunku, odstawiono 
go do więzienia. Dochodzenie przeciw 
Kaczanowskiemu prowadzone jest w

NIE OD PIORUNA, A ZE STRACHU 
ZOSTALI RANNI.

W czasie burzy, która przeszła nad 

osób padło
na ziemię zemdlonych, z czego dwie, 
a mianowicie: 19-letni Wcisman i 18-1 
Marja Radzinowicz, padając, odniosły 
poważne obrażenia ciała. Wezwano 
pogotowie ratunkowe, które rannych 
opatrzyło.

WALKA POLICJI Z BANDYTAMI 
W okolicy wsi Wołoszki na Woły-

niu patrol policyjny natknął 
4-e:h uzbrojonych bandytów, 

się aa 
którzy

zaczęli się ostrzeliwać. Policja otwo­
rzyła również w własnej obronie ogień 
karabinowy, przyczem jeden z bandy­
tów został zabity, reszta zaś zdołała 
uciec. - ‘

Zabitym okazał się Adam Stępa* 
niuk, groźny bandyta, który w roku 
ubiegłym brał żywy udział w akcji dy­
wersyjnej na Polesiu. W pościgu 
schwytano jednego ze zbiegłych ban­
dytów, Metodego Rorysiuka, który do- 
starczał broni bandom dywersyjnym.

Dwaj zbiegli bandyci, jak wynika 
z dotychczasowych danych, są wysłan­
nikami centralnego komitetu jednej » 
wywrotowych partyj ukraińskich.
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HIGJENA ULICY.
Czy nie jest to dziwne, że człowiek 

dobrze wychowany, któremu nie przyj­
dzie nigdy na myśl, aby pluć nu po­
dłogę w mieszkaniach prywatnych lub 
lokalach publicznych, nie stosuje tego 
samego sposobu zachowania się, gdy 
się znajdzie na ulicy? Jedynie chyba 
brak zastanowienia się może być przy­
czyną, że wiele ludzi nie pomyśli o 
tem, iż nie należy narażać swych bli­
źnich również i na ulicy albo nawet 
w tramwajach lub autobusach na nie­
przyjemny widok plującego i co gor­
sza, na wdychanie zasychającej i uno­
szącej się następnie w kurzu plwoci­
ny. Sprawa przedstawia się jeszcze 
gorzej, gdy idzie o wydzielinę osobni­
ka, cierpiącego na jakąś zakaźną cho­
robę przewodu oddechowego.

Tak samo nieprzyzwoitem i niebez- 
piecznem dla otoczenia jest kaszlanie 
bez zasłonięcia ust ręką lub chustecz­
ką do nosa.

Ludzie ostrożni a zwłaszcza "kłon- 
ni do infekcji powinni się wobec tego 
zabezpieczyć w jakiś sposób przed bez­
myślnością swych bliźnich; najlep­
szym środkiem dla osiągnięcia tego 
celu są pastylki Panflavin, które 
dzięki swej wysokiej sile odkażającej 
jabijają wdychane z kurzem bakterje 
chorobotwórcze.

Rad jo program z Warszawy
Środa, 21. 6.: 7,00 Sygnał czasu i 

pieśń „Kiedy ranne wstają zorze44; 
7,15 Dziennik poranny; 7,20 Muzyka; 
7,52 Chwilka gospodarstwa domowego; 
12,05 — 12,35 — 14,55 — 15,15 — 15,35 
Płyty gramofonowe; 15,45 ,,Skrzynka. 
PKO."; 16,00 Koncert orkiestry dętej; 
17,00 „Morze i kolonje w życiu naro­
dów'4; 17,15 Koncert popularny; 18,15 
,,Co myślę o sporcie i turystyce“; 18,35 
Recital śpiewaczy; 19,40 Kwadrans li­
teracki pt, „Najpiękniejszy prezent4'; 
20,00 Muzyczna audycja wesoła p. t. 
„Zaloty'4; 20,55 Dziennik wieczorny; 
21,05 „Skrzynka Pocztowa Rolnicza14; 
21,15 Trio kameralne; 22,15 — 22,40 
Muzyka taneczna.

Czwartek, 22. 6.: 7,00 Sygnał czasu 
i pieśń „Kiedy ranne wstają zorze4'; 
.7,15 Dziennik poranny; 7,20 Muzyka; 
7,52 Chwilka gospodarstwa domowe­
go; 12,05 — 12,25 — 14,55 — 15,15 — 15,35 
— 15,50 Płyty gramofonowe; 16,00 Słu­
chowisko dla młodzieży pt. „Witowi 
Stwoszowi w hołdzie44; 16,30 Muzyka z 
.Ciechocinka; 17,00 „Przegląd czasopism 
kobiecych'4; 17,15 Koncert; 18,15 „Jak 
żyją i pracują na Wyspie Niedźwie­
dziej"; 18,35 Płyty gramofonowe; 19,40 
Feljeton pt. „Pomorze a Polska44; 20,00 
Koncert popularny; 21,00 Komunikat 
rolniczy; 22,00 — 22,40 Muzyka tan.

Stan zasiewów w maju
Według sprawozdań Głównego 

Urzędu Statystycznego stan zasie­
wów 4-ch głównych zbóż na dzień 
15 maja br. przedstawiał się nastę­
pująco (w nawiasach stan z 15 ma­
ja zeszłego roku): pszenica ozima 
3,4 (2,8), żyto ozime 3.3 (3.0), jęcz­
mień ozimy 3,1 (3,0;, pszenica jara 
3,2 (3,1), żyto jare 3,0 (—), jęcz­

Znaleziono zatopioną niemiecką łódź 
podwodną

Pomiędzy Windawą a latarnią mor- 
ską Miehajłowskaja na morzu Bałtyc- 
kiem na nieznacznej głębokości 18 do 
20 mtr. rybacy zawadzili siecią o łódź 
podwodną, która zatonęła w czasie 
wielkiej wojny u brzegów Windawy. 
Badania zatonięcia tej łodzi wykaza­
ły, że pozostaje ona we względnie do­

Rad — najdroższy produkt na święcie
W związku z wiadomością o nowo- wała się wciąż na wysokim poziomie.

odkrytych w Kanadzie pokładach mi­
neralnych, bogatych w złoto i rad, 
przypomnieć warto dzieje odkrycia i 
fabrykacji tego drogocennego pierwia- 
stwa i wahania jego ceny rynkowej, 
wyższej od ceny złota.

Rad (radium) — pierwiastek chemi­
czny, promieniotwórczy metal srebrzy­
sty, odkryty został przez małż. Piotra 
i Marję ze Skłodowskich Curie w roku 
1896. Po wielu żmudnych wstępnych 
pracach laboratoryjnych dopiero w 
roku 1902 przystąpiono do fabrykacji 
radu na szerszą skalę. W owych cza­
sach gram radu kosztował tylko 18 ty­
sięcy franków. Równocześnie jednak 
ze stale wzrastającem zapotrzebowa­
niem radu podnosi się jego cena, lak, 
że w roku 1907 dochodzi już do 512.000 
złotych franków, mimo ciągle wzrasta­
jącej produkcji. W międzyczasie od­
kryto w Stanach Zjednoczonych nowe 
pokłiAGy mineralne obfitujące w rad, 
ale popyt wciąż przewyższał produk­
cję, w związku z czem cena utrzymy-

Wściekły kot postrachem przedmieścia Warszawy
Wypadki wścieklizny powtarzają 

się coraz częściej. Niedawno donosili­
śmy o pięciu wypadkach wścieklizny 
we Lwowie, a obecnie donoszą o tem 
z Warszawy.

Przy ul. Górczewskiej w Warszawie 
na terenie Woli wydarzył się niezwy­
kły wypadek. Pies, należący do dozor­
cy składów mąki Janasza, niejakiego 
Władysława Łopińskiego, chorował od 

mień jary 3,1 (3,2), owies 3,0 (3,2).
Stopień 5 oznacza stan wyboro­

wy, 4 — dobry, 3 — średni prze­
ciętny, 2 — mizerny, 1 — zły.

Jak widać, stan zbóż jarych i 
ozimych, w roku obecnym jest lep­
szy, niż w tymże czasie w roku u- 
bieglegn.

sartHłw&s

brym stanie. Najprawdopodobniej jest 
to jedna z lodzi niemieckich „U 16", 
„U 26“ lub „U. P. 57", które zatonęły 
w zatoce Ryskiej.

Starania podniesienia łodzi są w 
toku. — Na miejsce przybyli przed­
stawiciele władz łotewskich.

Produkcja radu w roku 1914 wyno­
siła 22 gramy, w r. 1920 — 32 gramy; w 
r. 1921 — 35 gramów. W następnym ro- 
kuw zrasta nagle do 205 gramów, z 
czego przypadło 153 gramów na Ame­
rykę, 22 gramy na Czechosłowację, a 
pozostałość na inne państwa.

Najwyższa cena, jaką płacono za 
gram radu, wynosiła 720.000 złotych 
franków (w r. 1918). Od r. 1920 (1 gr — 
575.000 zł. fr.) cena radu stale spada. 
Przyczyniło się do tego głównie znale­
zienie bogatych złóż mineralnych w 
Kongo (Katanga), zawierających oko­
ło 1 grama radu na 10 ton minerału. 
W ten sposób jedna tylko fabryka w 
Oolen (Belgja) wytwarza obecnie 6 gr. 
radu miesięcznie, a cena 1 grama nie 
przekracza 350.000 złotych franków. — 
Nowoodkryte pokłady w Kanadzie, 
które zawierają jakoby 1 gram radu 
na 8 ton rudy, pozwalają przewidywać 
jeszcze dalszą zniżkę cen tego tak war­
tościowego metalu- Or.

kilku dni, wreszcie rano rzucił się na 
swego pana i pogryzł go dotkliwie.

Jak się okazuje, Łopiński zamknął 
psa w mieszkaniu i o wypadku wście­
klizny powiadomił magistracki zakład 
oczyszczania miasta, skąd miano nie­
zwłocznie wysłać karetkę. O wypadku 
powiadomiono o godz. 9-tej rano, ka­
retka zaś ,,z rekordową szybkością4* 
przyjechała na godzięn 9-tą wieczo­

rem, by zabrać zabite już zwierzęta X 
Podczas wyczekiwania na karetka 

magistracką oszalałe zwierzę zdołało 
wyskoczyć oknem i rzuciło się na*, pa* 
sące się na dziedzińcu dwa barany, któ­
re pogryzło. W bramie pies pogryzł 
kota, należ, również do Łopińskiego.

Ścigany ulicami wściekły pies po­
gryzł jeszcze dwa inne psy oraz trzech 
przechodniów na ulicy Młynarskiej. 
Wreszcie na boisku sportowem przy 
ul. Okopowej nr. 47 rzucił się na gra­
jących w piłkę uczniów. Jeden z pc^ 
gryzionych chłopców zdołał schwyci^ 
psa za szyję, inni dobili nieszczęśliwa 
zwierzę. Pogryzione dwa psy oraz ba­
rany zastrzelono. Natomiast pogryzio­
ny kot ukrył się na strychu domu.

Wypadek wywołał tak silne zdener- 
wowanie, iż o kocie zapomniano. Do­
piero wieczorem, wskutek rany, kot do­
stał ataku wścieklizny. Rzucił się na 
przechodzącą przez podwórze kobietę i 
podrapał ją dotkliwie.

Na kota urządzono formalne polo* 
wanie, które jednak nie dało wyników. 
Wiadomość o ukrywającym się wście­
kłym kocie wywołała wśród mieszkań­
ców Woli zrozumiale przerażenie.

Wściekłez wierzę kry je się w któ­
rymś z domów, zagrażając w każdej 
chwili lokatorom.

Znakomity lekarz dr. Łabędź twier­
dzi, że kota należy jaku aj prędzej za­
bić, jest bowiem charakterystyczne, że 
wściekły kot czuje specjalną inklina­
cję do twarzy, to też zwykle rzuca 
na głowę, gryząc i drapiąc twarz, o- 
czywiście niebezpieczeństwo dla czło­
wieka jest wówczas bardzo groźne, bo 
jeśli nawet kot wściekły tylko zadra­
pał swą ofiarę, a na ranę świeżo zada­
ną spadła chociażby kropla śliny ko­
ta, możliwość zarażenia wścieklizną 
jest bardzo wielka.

O wściekliźnie pisaliśmy już obszer­
nie w ub. tygodniu w dziale „Higjena 
i zdrowie4'.

Kto wygrał w loterję?
l-szy dzień ciągnienia.

Główniejsze wygrane padly:
15.000 zł nr.: 40640.
5.000 zł nr.: 74385 154919.
2.000 zł nr.: 39252 133814.
1.000 zł nr.: 90002 146935 147774.

500 zł nr.: 4478 89481 103474.
400 zł nr.: 32255 43880 65940 86311

99525 117763 119818 137565 143469.
250 zł nr.: 7537 7770 22357 30839

34329 42139 42497 48315 74839+ 780F> 
78392+ 87142 95510 130330 13950 140159 
146339,

200 zł nr.: 08 18190 23009 27443
27654 31668 42720 44728 62718 67579
68275 70118 71442 78885 80094 82441
83172 84513 84868 90721 105086 107663

116205 122262 123174 125063129758131257+ 
147397 151549 151897 154320.

PRAKTYCZNE
PRZEPISY
SMAŻENIA KONFITUR 
SPORZĄDZANIA KOM­
POTÓW ISOKO W przez 

RÓŻĘ MAKAREWICZOWĄ 
CENA Z PRZESYŁKĄ ZŁ. 4,30. 

Przesyłkę uskuteczniamy za 
poprzedniem nadesłaniem na­
leżności. Pieniądze wpłacić 
można w każdym Urzędzie 
Pocztowym bez jakichkol­
wiek kosztów na konto nasze 
w P. K. O. Poznań, nr. 200 420. 
Zamówienia przesyłać należy: 
Zakł. Graficzne i Wydawnicze

WIKTORA KULERSKIEGO 
w Grudziądzu - Pomorze.

Hf • • • 1 częściowo na spłaty 55-letnie. ■ -...-
HI • • •

Na podstawie zezwolenia OKRĘGOWEGO* URZĘDU ZIEMSKIEGO 
w Warszawie z dnia 9 czerwca 1933 r , parceluje się
majątek: Iłreglin. gm. Gutkowo. pow. Slerpecki. stacja kol. Raciąż

(Warszawa — Nasielsk — Raciąż)
o obszarze 420 mórg. Ziemia pszenno buraczana i iytnio-karfoflana, dodatkowe 
działki laki i torfu Mieszkania tymczasowe mogą być. Las budulcowy na 
miejscu. Majątek położony przy szosie Od kościoła szkoły i cukrowni kim

Cena 1 morgi od 300—600 zł
Po wpłacie dwóch trzecich ceny sprzedażnej gotówką, nabywcy wcho­

dzą w posiadanie działek, a trzecia część pozostanie jako pożyczka Towa­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego w Warszawie, na 55 lat przy 4’/3% rocznie

Gotówkę nabywcy będą wpłacać tylko na konto czekowe K K. O. 
Nr. 8936, osób upoważnionych przez OKRĘG. URZ. ZIEMSKI w Warszawie.

Umowy zawiera na miejscu oraz w Warszawie, przy ulicy Siennej 
Nr. 20. m. 38.

Mierniczy Przysięgły

EDWARD BIELAWSKI.

UBOCZNY
ZAROBEK

100 — 200 Zł. miesięcznie 
znajdą osoby mające sze­
rokie koła znajomości bez 
uszczerbku pracy zawodo­
wej. „GOZAKRED’' Lwów, 
Wałowa 11.

Agenci
poszukiwani przez jedną 
z najpoważniejszych insty­
tucji. Trwała egzystencja, 
stała praca. Zgłoszenia 
..Polrek" Lwów, Łoziń 
skiego nr. 6.

Piotr Szlęk
wsi Ołudza, gm. Rokitno, 
oow. Włoszczowa, zgubił 
15-go maju 1933 r. weksel 
„inblanco " na sumę 300 zł. 
z podoisem Franciszek 
Pałka w Oiudzy, który 
unieważniam.

Chcesz tanio
nabyć instrumenty muzy 
czne.zegarki, żądaj bogato 
ilustrowany cennik który 
wysyła darmo — Najstar­
szy w Polsce dom muzy­
czny Ignacy Cypres. Kra­
ków. Szewska 13 G. G.

HUMOR, ZAGRANICZNY.

H1STORJA BEZ SŁÓW.
(„Guerin Meschino'4)

Założyciel i wydawca Wiktor Kulerski. — Adres: „Gazeta Grudziądzka”, Tuszewo, pow. Grudziądz (Pomorze). Telefon nr. 811 i 812, Konto P. K. O. Poznań nr. 200 420. —
Za Redakcję odpowiedzialny: Tadeusz Pokorski, Tuszewo, pow. Grudziądz. — Drukiem „Zakl. Graficznych i Wydawniczych Wiktora Kulerskiego w Grudziądzu”, w Tuszewie r


